
SŁUGA BOŻY KS. IGNACY ANTONOWICZ (1890-1941) 

  

Sługa Boży ks. Ignacy Antonowicz – salezjanin, urodził się 14 lipca 1890 roku w 

Więsławicach parafia Kowal w powiecie włocławskim, w diecezji włocławskiej. Odbywszy naukę 

w szkole salezjańskiej w Oświęcimiu (1901-1905), poprosił o przyjęcie do Towarzystwa 

Salezjańskiego, po czym odbył nowicjat w Daszawie (1905-1906). Pierwszą profesję zakonną 

złożył 29 września 1906 roku w Oświęcimiu. Podstawową formację salezjańską odbył w Lanzo 

Torinese. Jego zdolności intelektualne sprawiły, że 19 lipca 1909 roku uzyskał doktorat z filozofii 

w Uniwersytecie Gregoriańskim w Rzymie. Zadziwiające jest także to, że przełożeni pozwolili mu 

już po trzech latach formacji na złożenie w Lanzo Torinese profesji wieczystej (1909 rok). Zgodnie 

z zasadami formacji w Zgromadzeniu Salezjańskim przez kolejne trzy lata był tzw. asystentem 

odbywającym praktykę pedagogiczną: 1909-1911 w Lubljanie, 1910/1911 w Radnej. Na studia 

teologiczne został posłany na Uniwersytet Gregoriański do Rzymu (1912-1916). Tam też 23 

kwietnia 1916 roku przyjął święcenia kapłańskie, a 23 czerwca uzyskał stopień doktora teologii. 

Najwidoczniej już wtedy jawił się jako dobrze rokujący teolog, albowiem zlecone mu zostały 

wykłady dla kleryków w Foglizzo. Dla umocnienia się w posłudze salezjańskiej i kapłańskiej w 

roku 1917/1918 był spowiednikiem i nauczycielem w Cavaglia. Od 1 lutego do 1 września 1919 

roku pełnił funkcję kapelana wojskowego w armii gen. Hallera we Włoszech i we Francji.  

Wezwany przez przełożonych do powrotu do odrodzonej Polski, od 1 września 1919 roku 

podjął obowiązki wykładowcy w salezjańskim studentacie filozoficznym w Krakowie. Był 

wykładowcą tylko przez rok. Z uwagi na potrzeby walczącego wojska, znów stał się kapelanem 

wojskowym w 51 pułku piechoty na froncie wołyńskim. Dosłużył się stopnia kapitana, ale co 

ważniejsze, za swoje zasługi otrzymał Krzyż Walecznych. 1 grudnia 1921 roku wrócił do swojej 

poprzedniej pracy wykładowcy w Krakowie. I znów popracował tutaj tylko jeden rok. W 1922 roku 

został wykładowcą salezjanów-studentów teologii, a jako że studia te miały miejsce w Oświęcimiu, 

powędrował tam z nieodległego Krakowa. Jako młodemu jeszcze salezjaninowi, przydzielono mu 

także funkcje redaktora Pokłosia Salezjańskiego i sekretarza Stowarzyszenia Byłych Wychowanków. 

Od 1924 roku pełnił też funkcję katechety rzemieślników w oświęcimskiej szkole zawodowej.  

Ksiądz Ignacy Antonowicz w 1926 roku został dyrektorem Zakładu i gimnazjum w 

Aleksandrowie Kujawskim. Ks. Henryk Ignaczewski zeznaje, że wychowankowie i salezjanie 

otaczali go zawsze szacunkiem z powodu jego dobroci, spokoju, rozumnego traktowania 

wszystkich.  

Po pięciu latach tej posługi został ks. Ignacy dyrektorem Zakładu i gimnazjum w 

Różanymstoku. Widocznie jednak to Kraków miał być miejscem zwieńczającym jego salezjańską 

drogę. W 1934 roku wraca do studentatu teologicznego w Krakowie jako jego dyrektor. List 
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pośmiertny notuje o jego krakowskim okresie tak: „Powaga myśli, głęboka wnikliwość, ogromna 

erudycja, oto główne cechy jego intelektu. A przy tym wszystkim dobre serce”. Według ks. 

Henryka Ignaczewskiego, każdy odnosił się do niego z pełnym zaufaniem i uznaniem. „Z całej jego 

postaci, pracy i zachowań tknęła łagodność, spokój, dobroć, prawdziwa pobożność i roztropność 

postępowania, co otwierało mu serca wszystkich. Nawet spory wynikłe między alumnami umiał 

kilku mądrymi zdaniami zażegnać i wyjaśnić”. „W trudnych czasach okupacji jego spokój i ufność 

w Opatrzność Bożą stwarzała dobrą, spokojną atmosferę w całej dużej wspólnocie naszego domu”. 

„Charyzmatem jego życia było wielkie zdanie się na Opatrzność Bożą i wielkie do Niej zaufanie”. 

Koadiutor Janusz Osomański o ks. Ignacym wyrażał się tak: „Cechował go głęboki rozum, bystra 

wnikliwość i rzadka roztropność. A przecież w tej zalet aureoli i bogactw wspaniałej swej duszy, 

był prosty i skromny jak dziecko”. Z kolei ks. Bronisław Szymański, kleryk-student z czasu kiedy 

jego dyrektorem w Krakowie już podczas niemieckiej okupacji był ks. Ignacy Antonowicz, 

zaświadcza rzecz wielce znamienną: „Muszę powiedzieć z całym przekonaniem, że przez cały czas, 

gdy go znałem, nie dawał odczuć, że jest przełożonym, ale raczej ojcem. Cieszył się ogromnym 

szacunkiem. Nigdy nie widziałem go zdenerwowanego. Był dobrym człowiekiem w znaczeniu 

teologicznym. […] Mogę spokojnie powiedzieć, że to był wzór prawdziwego wychowawcy w 

duchu św. Jana Bosko”. 

Funkcję dyrektora będzie sprawował aż do aresztowania i śmierci męczeńskiej. 

 

Sylwetka intelektualna i duchowa ks. Ignacego Antonowicza 

Zachowane pisma Sługi Bożego ks. Ignacego Antonowicza tj. kazania, konspekty 

rekolekcji, notatki i skrypty służące prowadzeniu wykładów dla kleryków – studentów seminarium 

(ascetyka, psychologia, filozofia, logika, katechetyka, pedagogika salezjańska), pokazują ks. 

Ignacego Antonowicza jako światłego pracownika nauki i dydaktyka. Widoczna jest doskonała 

znajomość literatury z wykładanych przedmiotów, której bogate spisy przytacza w skryptach. 

Zagadnienia wychowania według ducha św. Jana Bosko ujmuje bardzo praktycznie, zapisując 

obserwacje odnoszące się zwłaszcza do asystencji, czyli nieustannego bycia wychowawcy ze 

swoimi wychowankami.  

Ks. Ignacy Antonowicz zajmuje się zagadnieniami, które głęboko wiążą się z charyzmatem i 

misją salezjańską. Zachował się jego tekst z 1938 roku zatytułowany Kształcenie umysłowe i 

zawodowe personelu. Wydaje się, że jest to przesłanie, rodzaj wezwania przełożonych inspektorii, 

aby w odniesieniu do szkolnictwa salezjańskiego podejmować odważne decyzje. Chodziłoby m.in. 

o starania, aby uzyskać dla seminariów salezjańskich w Polsce odpowiedni status państwowy, tak 

aby po ich ukończeniu salezjanie mogli legitymować się dokumentami uprawniającymi do pracy 

szkolnej i wychowawczej. Ale w konieczny sposób musi się to wiązać z podniesieniem poziomu 
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studiów. Doświadczenia ks. Ignacego wyniesione z okresu zdobywania przez niego wykształcenia 

we Włoszech (dwa zdobyte doktoraty) niewątpliwie dochodzą tutaj do głosu. Postuluje kształcenie 

pedagogiczne salezjanów w uniwersytetach, jak również kształcenie personelu świeckiego 

salezjańskich instytucji wychowawczych w pedagogii salezjańskiej. Niemal domaga się, aby 

organizować licea zawodowe dla koadiutorów, a nawet chce posyłania salezjanów na politechniki. 

Ks. Ignacy twierdzi, że są to zabiegi konieczne, jeśli chcemy, by szkoły nasze nie zatraciły ducha 

naszego świętego Założyciela.  

Ks. Ignacy Antonowicz zajmował się w swej posłudze eklezjalnej i salezjańskiej także 

formacją ludzi świeckich, zwłaszcza tzw. Pomocników w dziele wychowania młodzieży w duchu 

św. Jana Bosko. Do nich kierował specjalne konferencje, pokazując już wówczas, czym może być i 

jest apostolstwo świeckich w Kościele. Kładł akcent na formację duchową, niezbędną w 

apostolstwie w Kościele.  

Widać wyraźnie, że Sługa Boży czuł się bardzo odpowiedzialny za życie Kościoła i jego rozwój. 

Poświadcza to szereg kazań okolicznościowych, odzwierciedlających bieżące sprawy Kościoła i 

Ojczyzny, idąc za wskazaniami biskupów. 

W swoim referacie: Zrzeszenie Międzynarodowe B.W.S. Jego początki i główne etapy 

rozwoju prezentuje genialną myśl pedagogiki ks. Bosko, wyjaśniającą ideę powstania i sens 

działalności Stowarzyszenia Byłych Wychowanków Salezjańskich. „Wychowanie w myśl zasad ks. 

Bosko nie kończy się z chwilą opuszczenia przez wychowanka murów Zakładu. […] Wychowanek 

opuszczający Zakład ks. Bosko mimo swych lat, mimo że będzie zajmował poważne i 

odpowiedzialne stanowiska w społeczeństwie, pozostaje zawsze tym „dobrym dzieckiem”, które 

widzi w swych wychowawcach zawsze najlepszych opiekunów i od nich przyjmuje wszelkie uwagi 

i wskazówki”. 

Tematami jego kazań jest nade wszystko ewangeliczne głoszenie chwały Boga, który 

objawia się w Kościele i w życiu Kościoła. Niemałą część jego przepowiadania (w części zapiski w 

języku włoskim) zajmuje osoba Najświętszej Maryi Panny, którą pokazuje jako wierną Służebnicę, 

przez którą ujawnia się tajemnica Wcielenia, i która jest wzorem życia chrześcijańskiego. Kazania 

Sługi Bożego są także homiletycznym wykładem głównych prawd i tajemnic naszej wiary, w 

których dokonuje akomodacji treści objawienia biblijnego do ich liturgicznych obchodów w 

Kościele. Głosił Ewangelię wyjaśniając głęboko teologicznie Skład Apostolski, istnienie i istotę 

Boga, tajemnicę grzechu człowieka, Boże synostwo Chrystusa i tajemnicę odkupienia. Szereg 

kazań adresowanych jest do kleryków (w części w języku włoskim), a pośród nich dominują 

świetlane przykłady świętych Kościoła, pokazywane jako wzory życia chrześcijańskiego. 

Przejmujący jest zwłaszcza cykl kazań ukazujących sylwetkę św. Stanisława, biskupa i męczennika, 

oraz cykl kazań o św. Franciszku Salezym, patronie Zgromadzenia Salezjańskiego. Cykl 
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systematycznych kazań niedzielnych pozwala dostrzec Sługę Bożego jako doskonałego egzegetę, 

apologetę i historyka Kościoła. Ponadto pisma ujawniają osobisty, nadzwyczaj pobożny i poważny, 

stosunek Sługi Bożego do rad ewangelicznych, którymi żył i do których zachęcał swoich 

wychowanków. Schematy rekolekcji i ich opracowania podkreślają doskonałość zakonną 

realizowaną poprzez ubóstwo, czystość, posłuszeństwo i modlitwę. Pośród istotnych środków 

zyskiwania doskonałości zakonnej wskazuje Sługa Boży sakramenty święte i zachowywanie  

Reguły zakonnej oraz wartość życia nadprzyrodzonego. Czując się prawdziwie synem duchowym 

ks. Bosko, poświęcił Sługa Boży istotną część swego apostolstwa na sprawy prawdziwie 

salezjańskie w Kościele. Zatem niezmiernie ważną rolę przypisywał salezjańskiej, prawdziwie 

charyzmatycznej formacji współbraci. Postać ks. Bosko jako prawdziwego pasterza – na wzór 

Chrystusa Dobrego Pasterza - młodej trzody Bożej, matczyne wsparcie Wspomożycielki Wiernych, 

oraz kompetentna formacja pedagogiczna, to zasadnicze tematy jego troski o formację apostołów – 

salezjanów w Kościele. Jako przełożony – dyrektor wspólnoty, świadom był swojej olbrzymiej 

odpowiedzialności za duchowy i pastoralny kształt współbraci. Chce być dla nich światłym 

przewodnikiem i mądrym doradcą, kładąc akcent na ich duchowe kierownictwo i pedagogiczne 

urobienie (Referat do przełożonych wspólnot, Różanystok 21.11.1931).  

 Intelektualna i duchowa sylwetka Sługi Bożego ks. Ignacego Antonowicza, salezjanina, 

wiernego syna św. Jana Bosko, prezentuje się w sposób jasny i jednoznaczny. To kapłan – teolog, 

świadomy godności swego powołania, odpowiedzialny za Chrystusowy Kościół i wiernych; 

charyzmatyczny salezjanin – wychowawca młodzieży, także młodzieży zakonnej. Jego zakonność 

pełna jest eklezjalnej świadomości a światły umysł, pedagogiczny zmysł i intuicja pokazują Sługę 

Bożego jako prawdziwego pasterza, zakochanego w swoim Mistrzu – Jezusie Chrystusie, 

słuchającego Go tak jak Maryja i z radością i pokorą posługującego w Kościele na wzór św. Jana 

Bosko.  

 

Aresztowanie i śmierć 

Dnia 23 maja 1941 roku, w wigilię uroczystości Najświętszej Maryi Panny Wspomożenia 

Wiernych, patronki Towarzystwa Salezjańskiego, został aresztowany przez Niemców, wespół z 

innymi współbraćmi - salezjanami z krakowskich Dębnik i po krótkim pobycie w areszcie w 

Krakowie, odesłany do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, stając się numerem 17371. Tam 

zginął 21 lipca 1941 roku (List pośmiertny z 1951 roku, podpisany przez Inspektora Inspektorii 

Polskiej św. Jacka, ks. Jana Ślósarczyka, Akta Archiwum Inspektoratu Towarzystwa Salezjańskiego 

w Krakowie). W obozie śmierci przeżył niecały miesiąc. Domniemaną przyczyną aresztowania 

było doniesienie do Gestapo o antyniemieckiej działalności salezjanów w krakowskich Dębnikach. 

Według danych przekazanych przez Alicję i Zbigniewa Bartusiów (Jeden kapłan, jeden Żyd, 
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Dziennik Polski z 13.11.1998) przy aresztowaniu salezjanów, w tym Sługi Bożego ks. Ignacego 

Antonowicza, dokonujący aresztowania gestapowiec powiedział: „Kto ma odwagę mówić o Polsce, 

musi mieć też odwagę za Polskę cierpieć”. 

Naoczny świadek jego śmierci, ks. Antoni Waloszek zeznał, że nad ks. Ignacym 

Antonowiczem oprawcy niemieccy znęcali się szczególnie. Kazano mu wystąpić przed szereg 

więźniów kompanii karnej, padać i wstawać bez końca, przy czym kopano go. Ks. J. Ślósarczyk 

zapisał: „… jako dojrzały, w pełni sił duchowych, konał śmiercią męczeńską …”. Inny świadek 

jego męczeństwa podaje w zeznaniach, że ks. Ignacy Antonowicz leżał w czasie apelu pod ścianą, 

okrutnie zbity przez Niemców i prawie nieprzytomny. Po apelu został zabrany do obozowego 

szpitala, gdzie więźniowie - pielęgniarze robili mu przez całą noc okłady. Rano znów stanął na 

apelu i poszedł do pracy. Co mógł wtedy czuć Sługa Boży, który tego samego dnia widział już 

śmierć swoich braci – salezjanów, okrutnie zamęczonych na tzw. ‘żwirowisku’? Zapewne 

przeczuwał własne męczeństwo. Tak też śmierć jego i innych salezjanów zamęczonych w obozie 

koncentracyjnym, została zrozumiana przez świadków męczeństwa. Jeden ze świadków, ks. 

Władysław Konieczny zeznał, że po śmierci kolejnych salezjanów, modlili się za nich jako za 

Męczenników (ks. Władysław Konieczny, Wspomnienie pośmiertne zamordowanych Salezjanów w 

oświęcimskim obozie, Dachau czerwiec 1945 r., Akta Archiwum Inspektoratu Towarzystwa 

Salezjańskiego w Krakowie). Inny ze świadków, ks. Walenty Waloszek wyznaje, że umarli oni jako 

prawdziwi męczennicy Kościoła i Ojczyzny (Z listu ks. Walentego Walaszka, Dachau 17 maja 

1945, Akta Archiwum Inspektoratu Towarzystwa Salezjańskiego w Krakowie). Ks. Ignacy 

Antonowicz przyjęty został z powrotem do szpitala, gdzie żył jeszcze tylko dwa tygodnie.  

 
Opracował: ks. Sylwester Jędrzejewski SDB 


